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Mi´dzynarodowy Dzieƒ Pami´ci o Ofiarach Holokaustu

Dokoƒczenie na str. 4 i 5 [

80 lat temu, 27 stycznia 1945 r.,
˝o∏nierze 100 Lwowskiej Dywizji 
60 Armii I Frontu Ukraiƒskiego wy-
zwolili KL Auschwitz-Birkenau – nie-
miecki obóz koncentracyjny i zag∏ady. 

Wyczerpani wi´êniowie, których
by∏o jeszcze ok. 7 tys., witali ich jako
wyzwolicieli: Us∏yszeliÊmy detonacj´
granatu w pobli˝u bramy obozowej.
Natychmiast wyglàdn´liÊmy z blo-
ków i ujrza∏yÊmy idàcych od strony
bramy w naszym kierunku, z karabi-
nami gotowymi do strza∏u, kilku

zwiadowców radzieckich. Zaraz wy-
wiesi∏yÊmy na dràgach przeÊcierad∏a
z przyszytymi na nich czerwonymi
pasami w formie czerwonego krzy-
˝a. Na nasz widok zwiadowcy opu-
Êcili broƒ. Dosz∏o do spontanicznego
powitania. Znajàc j´zyk rosyjski,
zwróci∏am si´ do zwiadowcy ze s∏o-
wami: „Zdrastwujtie pobieditieli
i oswoboditieli!“. W odpowiedzi us-
∏yszeliÊmy: „U˝e wy swobodnyje“. 

– To by∏a radoÊç! Nie da si´ tego
opisaç. Po tym wszystkim, w koƒcu

czuliÊmy si´ wolnymi ludêmi; Dali mi
pajd´ chleba z margarynà. Jej smak
do dziÊ pami´tam; RzucaliÊmy si´ im
na szyj´ z okrzykami radoÊci, z ∏ó˝ek
podnosi∏y si´ piszczele ràk. Tak wi´ê-
niowie obozu Auschwitz opisywali
27 stycznia 1945 r. 

Niemieccy naziÊci zamordowali
w Auschwitz-Birkenau w latach
1940-1945 ok. 1,1 mln osób, g∏ów-
nie ˚ydów, a tak˝e Polaków, Ro-
mów, radzieckich jeƒców wojennych
oraz ludzi innych narodowoÊci. 
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2277stycznia 2025 r. oko∏o 50 Oca-
la∏ych by∏ych wí êniów – Êwiad-

ków historii Auschwitz i Holokaustu,
spotka∏o si´ z pozosta∏ymi uczestnika-
mi uroczystoÊci w ogromnym namiocie
ustawionym przed Bramà Âmierci by∏e-
go obozu Birkenau, aby upami´tniç 
80. rocznic´ wyzwolenia obozu. Jednym
z symboli uroczystoÊci by∏ wagon to-
warowy, który przetoczony zosta∏ spe-
cjalnie na miejsce obchodów z rampy
kolejowej w Birkenau – z miejsca,
w którym lekarze SS przeprowadzali
selekcje deportowanych
˚ydów, kierujàc wi´k-
szoÊç z nich na Êmierç
w komorach gazowych.
Ustawiony w przeÊwicie
Bramy niemal stuletni,
podÊwietlony mrocznà
czerwienià wagon by∏
wymownym symbolem
ziejàcej pustki po zamor-
dowanych w Auschwitz-
Birkenau i w innych obo-
zach milionach ofiar nie-
mieckiego totalitaryzmu. 

Ocala∏ym towarzy-
szyli i s∏uchali ich s∏ów li-
derzy i przedstawiciele
niemal 60 paƒstw – g∏owy koronowa-
ne, prezydenci, premierzy, ministrowie
i dyplomaci, a tak˝e przedstawiciele
wielu mi´dzynarodowych i polskich in-
stytucji, organizacji spo∏ecznych, du-
chowni ró˝nych wyznaƒ. W tym sym-
bolicznym miejscu, w atmosferze nie-
zwyk∏ego skupienia i refleksji, zebra∏o
si´ oko∏o trzech tysi´cy uczestników.
WÊród nich byli m.in.: Karol III, król
Wielkiej Brytanii, Filip VI, król Hiszpa-
nii, Willem-Alexander, król Niderlan-
dów, Filip I, król Belgii, Fryderyk X, król
Danii, Henryk, Wielki Ksià˝´ Luksem-
burga, ksià˝´ koronny Haakon, nast´p-
ca tronu Norwegii, ksi´˝niczka koronna
Wiktoria, nast´pczyni tronu Szwecji,
prezydent Austrii Alexander Van der
Bellen, prezydent Francji Emmanuel
Macron, prezydent Czech Petr Pavel,
premier Kanady Justin Trudeau, prezy-
dent i kanclerz RFN: Frank-Walter Ste-
inmeier i Olaf Scholz, prezydent Ukra-
iny Wo∏odymyr Ze∏enski, prezydent
W∏och Sergio Mattarella, przewodni-
czàca Parlamentu Europejskiego Ro-
berta Metsola, przewodniczàcy Rady
Europejskiej António Costa. Polsk´ re-

prezentowali: Prezydent RP Andrzej
Duda, ministrowie, cz∏onkowie Sejmu
i Senatu, samorzàdów. Zwiàzek Kom-
batantów RP i BWP reprezentowa∏ wi-
ceprezes ZG Krzysztof Rinas. Najwa˝-
niejszymi, a w∏aÊciwie jedynymi Boha-
terami tych podnios∏ych uroczystoÊci
byli Ocalali. W ich imieniu, w niezwy-
kle poruszajàcych, mocnych i momen-
tami ostrzegawczych dla wspó∏czesne-
go Êwiata przemówieniach wystàpili: 

Marian Turski (ur. w 1926 r.) –
cz∏onek Mi´dzynarodowej Rady OÊwi´-

cimskiej. Podczas II wojny Êwiatowej
uwi´ziony przez ponad cztery lata za
murami ∏ódzkiego getta, a nast´pnie
deportowany do obozu Auschwitz.
W styczniu 1945 r. zosta∏ ewakuowany
w „marszu Êmierci” do obozu Buchen-
wald. Po wojnie wybitny dziennikarz –
od 1958 r. kierownik dzia∏u historycz-
nego tygodnika „Polityka” i dzia∏acz
spo∏eczny. Podczas uroczystoÊci powie-
dzia∏ m.in.: Jest rzeczà zrozumia∏à, na-
wet oczywistà, ˝e ludzie, media do nas
si´ zwracajà, do tych, którzy ocaleli,
abyÊmy podzielili si´ z nimi wspomnie-
niami. Ale nas by∏a zawsze maleƒka
mniejszoÊç... Nas, którzy przeszliÊmy
w swoim czasie pozytywne selekcje,
ju˝ by∏o bardzo, bardzo niewielu.
A tych, którzy doczekali wolnoÊci nie-
wiele, zupe∏nie niewiele. A teraz zosta-
∏a tylko garstka. Dlatego sàdz´, ˝e na-
sze myÊli powinniÊmy skierowaç ku ol-
brzymiej wi´kszoÊci, ku tym milionom
ofiar, które nigdy nam nie powiedzà,
co prze˝ywa∏y, co czu∏y, poniewa˝ po-
ch∏on´∏a je Zag∏ada... Widzimy w Êwie-
cie wspó∏czesnym dzisiaj, teraz, wielki
wzrost antysemityzmu, a to przecie˝

antysemityzm doprowadzi∏ do Holo-
kaustu... Nie bójmy si´ przekonywaç
samych siebie, ˝e mo˝na rozwiàzywaç
problemy mi´dzy sàsiadami. Od setek
lat, na ró˝nych kontynentach, ró˝ne
narody, narodowoÊci lub grupy etnicz-
ne mieszka∏y i ˝y∏y obok siebie i mi´dzy
sobà. Uprzedzenia wzajemne, hejtowa-
nie, nienawiÊç doprowadza∏y do kon-
fliktów zbrojnych mi´dzy tymi sàsiadu-
jàcymi narodami i grupami etnicznymi.
Koƒczy∏o si´ to zawsze przelewem
krwi, ale sà, na szcz´Êcie, doÊwiadcze-

nia pozytywne, gdy obie
strony dochodzà do wnio-
sku, ˝e nie majà innego
sposobu zapewnienia spo-
kojnego, bezpiecznego ˝y-
cia swoim dzieciom, wnu-
kom, przysz∏ym pokole-
niom, ni˝ doprowadzenie
do kompromisu. 

Janina Iwaƒska (ur.
w 1930 r.) – deportowana
do Auschwitz z Powstania
Warszawskiego, potem wí ê-
niarka KL Ravensbrück:
W 1945 roku zapanowa∏a
euforia na ca∏ym Êwiecie,
bo si´ skoƒczy∏a Êwiatowa

wojna. Wszyscy uwa˝ali, ˝e has∏o „Ni-
gdy wi´cej wojny”, ˝e to ju˝ wojny ni-
gdy nie b´dzie, ˝e b´dziemy szcz´Êliwi.
Picasso namalowa∏ go∏àbka pokoju.
Ten go∏àbek pokoju by∏ symbolem, ˝e
ju˝ b´dzie tylko pokój, b´dzie wszyst-
ko dobrze. Ale byli jednak ludzie, któ-
rzy przewidywali, ˝e to, co si´ dzia∏o
przez t´ drugà wojn´ Êwiatowà, to jest
niemo˝liwe, ˝eby to si´ ju˝ nigdy nie
powtórzy∏o, bo ludzie ju˝ si´ zrobili ta-
cy nieludzcy, ˝e to jest bardzo mo˝li-
we, ˝e to si´ mo˝e powtórzyç.

Tova Friedman (ur. w 1938 r.) – pod-
czas okupacji umieszczona z rodzicami
w getcie w Tomaszowie Mazowieckim,
a nast́ pnie – w obozie pracy w Starachowi-
cach, skàd w po∏owie 1944 r. deportowa-
no jà wraz z matkà do obozu Auschwitz.
Zosta∏a wyzwolona 27 stycznia 1945 r.:
W tamtym czasie byliÊmy ofiarami w mo-
ralnej pró˝ni. Dzisiaj jednak wszyscy
mamy obowiàzek nie tylko pami´taç,
ale tak˝e ostrzegaç i uczyç, ˝e niena-
wiÊç rodzi wi´cej nienawiÊci, a zabija-
nie wi´cej zabijania. Naszà zemstà by∏o
zbudowanie silnego kraju ˝ydowskiego
i zak∏adanie naszych rodzin w pokoju. 
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Leon Weintraub (ur. w 1926 r. w ¸o-
dzi) – w czasie wojny wraz z rodzinà
zosta∏ zamkni´ty w getcie Litzmann-
stadt (¸ódê), a stamtàd w sierpniu
1944 r. deportowany do Auschwitz. Po
kilku tygodniach zosta∏ przeniesiony do
G∏uszyc, a nast´pnie do kolejnych obo-
zów pracy. Po wojnie lekarz w Warsza-
wie i ordynator szpitala w Otwocku.
Od 1969 r. na emigracji w Szwecji.
W wystàpieniu zwróci∏ si´ do wszyst-
kich ludzi dobrej woli, szczególnie do
m∏odzie˝y: W dzisiejszym, cyfrowym
Êwiecie, tak trudno jest odró˝niç praw-
dziwe intencje od ch´ci zdobycia po-
pularnoÊci. Potrzeb´ zaistnienia od za-
mierzonej i konsekwentnej polityki.
Powtarzam: bàdêcie uwa˝ni i czujni!
My, ocalali, wiemy, ˝e konsekwencjà
bycia obcym jest czynne przeÊladowa-
nie, czego nast´pstwa odczuliÊmy ra-
dykalnie i na w∏asnej skórze. 

Podczas uroczystoÊci, w imieniu
darczyƒców Miejsca Pami´ci i Muzeum
Auschwitz g∏os zabra∏ przewodniczàcy
Âwiatowego Kongresu ˚ydów Ronald
S. Lauder: Pami´tajcie. Tutaj gin´li nie

tylko ˚ydzi, praktycznie ka˝dy premier,
prezydent czy król obecny tutaj dzisiaj
straci∏ miliony swoich rodaków w tej
wojnie, by pokonaç t´ nienawiÊç 80 lat
temu. Miliony m∏odych ludzi odda∏y
swoje ˝ycie, by komory gazowe wy∏à-

czyç na zawsze. To oznacza,
˝e miliony m∏odych ludzi p∏ci
obojga nigdy nie dano szan-
sy cieszyç si´ ˝yciem, zako-
chaç si´, za∏o˝yç rodzin´,
pracowaç na rzecz dobra,
patrzeç, jak dorastajà ich
dzieci. Oddali wszystko, aby-
Êmy mogli ˝yç w wolnym
i bezpiecznym Êwiecie. 

D y r e k t o r
Miejsca Pami´-

ci Auschwitz Piotr Cy-
wiƒski, dzi´kujàc wszyst-
kim zebranym za ich
obecnoÊç w tym szczegól-
nym dniu, a Ocala∏ym za
udzia∏ w uroczystoÊci i da-
wanie Êwiadectwa, swo-
je wystàpienie poÊwi´ci∏
znaczeniu pami´ci. 

Po przemówieniu dyre-
ktora Cywiƒskiego rozleg∏ si´
dêwi´k szofaru – baraniego
rogu u˝ywanego przez ˚y-
dów podczas wydarzeƒ reli-

gijnych. Rabini
i duchowni ró˝-
nych wyznaƒ mo-
dlili si´, odma-
wiajàc Kadisz oraz
Psalm 42, a na za-
koƒczenie obcho-
dów Ocalali oraz
szefowie delegacji
paƒstwowych z∏o-
˝yli znicze przed hi-
storycznym wago-
nem towarowym.

Mi´dzy wystàpieniami
zabrzmia∏y utwory czterech
kompozytorów deportowa-
nych do Auschwitz. ˚ydzi:
niemiecki ˚yd Simon James
i czeski Gideon Klein – nie

prze˝yli. Dwaj pozostali – Polak Józef
Kropiƒski i polski ˚yd Szymon Laks
ocaleli, zmarli wiele lat po wojnie. Ich
kompozycje wykona∏ kwartet klarnetowy. 

Przed oficjalnymi obchodami, ran-
kiem 27 stycznia 2025 r., grupa Ocala-
∏ych z Auschwitz razem z Prezydentem
RP oraz dyrektorem Muzeum z∏o˝yli
wieƒce przy Âcianie Âmierci w by∏ym
obozie Auschwitz I. 

27 stycznia – roczni-
ca wyzwolenia obozu
Auschwitz-Birkenau ob-
chodzony jest jako Mi´-
dzynarodowy Dzieƒ Pa-
mi´ci o Ofiarach Holo-
kaustu. Âwi´to ustano-
wi∏o w 2005 r. Zgroma-
dzenie Ogólne ONZ. 

KKrrzzyysszzttooff  RRiinnaass
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Redakcja „Polsce Wierni”: W połowie

lutego minął rok od powołania Pana na

funkcję szefa Urzędu. Obejmując to sta-

nowisko, powiedział Pan m.in. „Postrze-

gam moją rolę jako strażnika pamięci

o ludziach, którzy dla Polski oddali swoje

talenty, swoje zdrowie, a nawet życie”.

Jak z perspektywy minionych miesięcy,

Pan, rodowity gdańszczanin, postrzega

swoją działalność w tak ważnym dla

kombatantów Urzędzie w Warszawie. 

L. Parell – Obejmując stanowisko

przyjąłem zasadę, którą staram się kon-

sekwentnie realizować, że wszystkie

stowarzyszenia, związki czy środowiska

są dla mnie jednakowo ważne, bowiem

każdy z nich wniósł swój wkład w odzy-

skanie przez Polskę wolności i niepodle-

głości. Pozwolę sobie przypomnieć, że

pod pieczą Urzędu znajduje się obecnie

ponad 120 tysięcy Kombatantów,

w tym członkowie Korpusu Walk o Wol-

ność i Niepodległość Polski, ofiary re-

presji, Sybiracy, wdowy po kombatan-

tach, robotnicy przymusowi, żołnierze

górnicy przymusowo kierowani do ko-

palni rud uranu, cywilne ofiary działań

wojennych. Ponadto opiekujemy się

15300 działaczami opozycji antykomu-

nistycznej i osobami represjonowanymi

z powodów politycznych. 

Od pierwszych dni urzędowania spo-

tykałem się z kolejnymi stowarzyszenia-

mi, i to nie tylko z tak liczebnymi jak wasz

Związek, ale i małymi, często niesforma-

lizowanymi, liczącymi niekiedy po kilka-

naście osób. Starałem się poznać ich pro-

blemy, bolączki, oczekiwania. Wsparciem

mojej działalności są dwie nowo powo-

łane Rady – Rada ds. Kombatantów

i Osób Represjonowanych, której człon-

kiem jest prezes waszego Związku, płk

dr Czesław Lewandowski, oraz Rada ds.

Działaczy Opozycji Antykomunistycznej. 

Członkowie naszego Związku, z uzna-

niem przyjęli nowe podejście kierowanego

przez Pana Urzędu do problematyki histo-

rycznej, wyrażające się m.in. dogłębnym

spojrzeniem na poszczególne środowiska,

w tym szczególnie na żołnierzy walczących

na froncie wschodnim. 

Cieszę się, że nasza działalność w ta-

ki sposób została dostrzeżona. Zależy

nam na tym, aby czyn polskiego żołnie-

rza znalazł należyte miejsce w historii,

niezależnie od tego na jakim froncie wal-

czył. Dawałem temu wyraz w licznych

spotkaniach i wystąpieniach, m.in w cza-

sie grudniowego spotkania z członkami

Zarządu Głównego waszego Związku.

Żołnierskich losów nie można dzielić.

Każdemu żołnierzowi, który walczył

i cierpiał za ojczyznę musi być oddany

należyty hołd. I taki jest cel naszej pracy. 

17 stycznia przed Grobem Nieznane-

go Żołnierza odbyły się zorganizowane

przez Związek Żołnierzy WP oraz Związek

Kombatantów RP i Byłych Więźniów Po-

litycznych obchody 80. rocznicy wyzwo-

lenia Warszawy. Licznie zebrani uczestni-

cy z uczuciem głębokiego zawodu pod-

kreślali fakt braku na uroczystości przed-

stawicieli władz państwa, a nawet władz

stolicy. 

W uroczystości uczestniczył przed-

stawiciel Urzędu, ale niższej rangi. To

było przemyślane. Uroczystość wyzwo-

lenia Warszawy, do której po krótkich

starciach wkroczyli żołnierze 1 AWP, jak

i tzw. wyzwolenie Gdańska (i innych

miast), wymagają odrębnego podejścia.

Czym innym bowiem była ciężka, krwa-

wa bitwa pod Lenino, walki o przełama-

nie Wału Pomorskiego, czy zdobycie Ko-

łobrzegu – im nadajemy należną rangę,

a czym innym ustanowienie na naszych

ziemiach nowego reżimu. Wyzwolenie

od Niemców wiązało się ze zniewole-

niem od Sowietów. 

Czy wszyscy zdajemy sobie w pełni

sprawę z tego, jak Sowieci zniszczyli na-

sze miasta, miasteczka i wsie? W olbrzy-

miej liczbie przypadków grabieże i pożary

miały miejsce już po zakończeniu działań

wojennych. Nie wspominam o gwałtach

i morderstwach na wielką skalę. Czy

o prześladowaniach członków dawnego

podziemia. 

Kombatanci, osoby w bardzo pode-

szłym wieku, biorący udział w różnych

uroczystościach, w sytuacjach, kiedy nie-

zbędna jest opieka i wsparcie, zadawali

pytania, czy istnieje możliwość systemo-

wego podejścia do spraw wolontariatu

i ujęcia go w ramy organizacyjne?

Docierają do nas zapytania w tej spra-

wie. Obecnie dosyć liczne grupy wolon-

tariuszy opiekują się weteranami,

zwłaszcza w czasie obchodów i imprez

terenowych w Polsce i za granicą. Wy-

wodzą się głównie z Harcerstwa, stowa-

rzyszeń strzeleckich i innych organizacji

społecznych. W wielu województwach

istnieją regionalne centra wolontariatu.

My, będący na pierwszej linii kontaktów

z kombatantami, podjęliśmy w Urzędzie

prace nad projektem, który nie ingerując

w działalność poszczególnych związków

czy stowarzyszeń spełniałby jedynie

funkcję koordynującą. 

Głównie z inicjatywy Urzędu parla-

ment przyjął jednogłośnie Ustawę o no-

JJEESSTTEEÂÂMMYY  UU RR ZZ ¢¢ DD EE MM
OO TT WW AA RR TT YY MM

Rozmowa z szefem Urz´du ds. Kombatantów 
i Osób Represjonowanych 

ministrem Lechem PARELLEM.
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wym państwowym święcie – Narodowym

Dniu Pamięci Żołnierzy Armii Krajowej. 

Inicjatywa była potrzebna i oczeki-

wana. Mimo wielu ważnych świąt pań-

stwowych, dotyczących także polskiego

oręża, brakowało dnia, w którym odda-

wano by hołd największej podziemnej

armii w latach II wojny światowej – Ar-

mii Krajowej. Potwierdziły to jednozna-

cznie pierwsze, tegoroczne uroczystości. 

Mimo, że nie jest to to dzień wolny

od pracy, instytucje państwowe i samo-

rządowe mają obowiązek wywiesić flagi

państwowe. Data święta, 14 lutego, wy-

brana została, aby upamiętnić rocznicę

przekształcenia przez premiera Rządu

RP na Uchodźstwie, Naczelnego Wodza

gen. Władysława Sikorskiego Związku

Walki Zbrojnej w Armię Krajową. 

Kombatanci pozytywnie oceniają

działalność socjalną Urzędu, liczne ini-

cjatywy służące poprawie ich warunków

bytowych. W ostatnim okresie pojawiły

się jednak pytania, czy istnieje możli-

wość zrównania uprawnień Weteranów

Walk o Niepodległość RP z uprawnienia-

mi członków Związku Inwalidów Wojen-

nych RP? 

Nie jest to sprawa prosta. Postula-

tów zwiększenia uprawnień jest bardzo

dużo, a możliwości mamy ograniczone.

Mogę jednak zapewnić o mojej trosce

o te środowiska. Z tego właśnie wynika-

ły moje zabiegi o przyznanie w budżecie

państwa na 2025 rok dodatkowej kwoty

20 milionów złotych na programy po-

mocowe i wsparcie finansowe, z czego

10 milionów na potrzeby kombatantów,

a drugie 10 milionów dla działaczy opo-

zycji antykomunistycznej. 

Nie jestem w stanie zrealizować póki

co postulatu, o którym Pan wspominał,

ale pośrednio obejmie on i te środowiska.

Bliższe szczegóły wsparcia, o którym

wspominam opublikowane zostały na

stronie internetowej Urzędu oraz

w miesięczniku Związku Kombatantów

RP i Byłych Więźniów Politycznych „Pol-

sce Wierni” – za co Redakcji bardzo dzię-

kuję. W dużym uproszczeniu mogę powie-

dzieć, że w ramach programów specjal-

nych przeznaczonych dla kombatantów,

zwiększonych o prawie 150 procent, 

3,5 miliona przeznaczono na dofinanso-

wanie leczenia sanatoryjnego, 8 milio-

nów na zakup aparatów słuchowych,

a 2 miliony na rehabilitację domową

i ambulatoryjną, co stanowi wzrost o po-

nad tysiąc procent. Tak wielki wzrost

kwot na leczenie ambulatoryjne i domo-

we wynika z licznych głosów, iż ta forma

leczenia jest bardziej przydatna i przy-

nosi lepsze wyniki. Środowiska komba-

tanckie będą także mogły liczyć na

znaczne zwiększenie środków na pomoc

jednorazową i okresową, na którą prze-

znaczono 31 milionów złotych. 

Tegoroczne wsparcie dla działaczy

opozycji antykomunistycznej podwyższo-

no o 10 milionów zł. Sięgnie ono 22 mi-

lionów, z czego prawie połowa przezna-

czona zostanie na programy specjalne, 

5,5 miliona na leczenie sanatoryjne

(wzrost o prawie 100%), 2 miliony na apa-

raty słuchowe i 2 mln zł na rehabilitację

domową i ambulatoryjną. 

Z Pana inicjatywy wprowadzono no-

wą funkcję w Urzędzie – Rzecznika Praw

Stron. Ponieważ jest to nowa funkcja

chcielibyśmy wiedzieć czym rzecznik się

zajmuje i jakie są jego zadania? 

Rzecznik nie wyręcza urzędników.

Jest to osoba, której zadaniem jest do-

datkowe analizowanie tych wniosków

o potwierdzenie uprawnień, w których

jest zagrożenie wydania decyzji odmow-

nej. Czyta zgromadzone dokumenty

i w oparciu o swoją rozległą wiedzę mo-

że sugerować podjęcie dodatkowych

działań. Jako osoba o dużym doświad-

czeniu, jest kimś w rodzaju konsultanta

dla urzędników. Sam decyzji jednak nie

podejmuje. 

Większość naszych Podopiecznych

to osoby starsze. Często o słabym wzro-

ku, słuchu, mający niekiedy problemy

z wypełnianiem niezbędnych formula-

rzy. Zrozumienie ich potrzeb jest bardzo

ważne. Mogę powiedzieć, że pracy

Rzecznikowi nie brakuje. 

Przed Panem ministrem 350 numer

miesięcznika „Polsce Wierni”, organu

prasowego Związku Kombatantów RP

i Byłych Więźniów Politycznych, który

wychodzi od 30 lat. To wielki sukces re-

dakcji i mały jubileusz. Mały, bo Związek

Kombatantów RP i Byłych Więźniów Po-

litycznych w kwietniu tego roku obcho-

dzić będzie 35-lecie istnienia. Jak Pan mi-

nister i Urząd, którym Pan kieruje odnie-

sie się do takiego jubileuszu?. 

Znam miesięcznik i bardzo go cenię.

Stanowi on bowiem w dużej mierze łącz-

nik między Urzędem a kombatantami,

z niego dowiadujemy się przede wszyst-

kim o uroczystościach w terenie i jest to

dla nas cenna wiedza. Z okazji pięknego

jubileuszu składam Redakcji serdeczne

gratulacje oraz życzenia dalszej owocnej

pracy zgodnie z waszą dewizą – Polsce

Wierni. Czekam również na uroczystości

związane z 35-leciem Związku Komba-

tantów RP i Byłych Więźniów Politycz-

nych, które jak wiem odbędą się w kwiet-

niu. Mam nadzieję, że do zobaczenia... 

Jest Pan doświadczonym żeglarzem.

Czy taka forma sportu, relaksu, pozwala

na odprężenie, nowe spojrzenie na trud-

ną działalność służbową w Warszawie?

Rzeczywiście, żeglarstwo to piękny

sport. Jego uprawianie wymaga spokoju

i uwagi. Polega na pokonywaniu

fal, które na morzu napływają jed-

na za drugą i nigdy się nie kończą.

To tak jak problemy, z którymi każ-

dy musi się mierzyć w normalnych

życiu. Mogę się też zgodzić, że jest

formą relaksu, jednak w nawale

pracy nie mam zbyt dużo czasu,

aby znaleźć się pod żaglami... 

Dziękuję za rozmowę. 

MICHAŁ IZDEBSKIF
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WWstyczniu 1945 r., wieÊ Podga-
je (Flederborn), do której po-
dejÊcie os∏ania∏y rzeka Gwda

oraz wielkie masywy leÊne i liczne jeziora,
by∏a kluczowym punktem niemieckiego
oporu w pierwszym okresie walk o Wa∏ Po-
morski. Do rozpoznania terenu oraz usta-
lenia si∏ wroga zosta∏o wys∏anych 80 ˝o∏-
nierzy 4 kompanii 2 batalionu 3 pu∏ku pie-
choty z 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza
KoÊciuszki, pod dowództwem ppor. Alfre-
da Sofki. 300 metrów od wioski kompania
natkn´∏a si´ na niemieckie si∏y. Po ca∏onoc-
nej walce, gdy zabrak∏o amunicji, a po∏owa
˝o∏nierzy poleg∏a, ppor. Sofka podjà∏ de-
cyzj´ o poddaniu si´. Rannych Polaków
rozstrzelano na miejscu. Szer. W∏adys∏aw
Gàsiorowski wspomina∏: ˚o∏nierze niemiec-
cy pojedynczo i w grupach podchodzili
do le˝àcych proszàcych o ratunek i jeÊli
˝o∏nierz na ich wezwanie podniós∏ si´, to
zabierali go do niewoli. ZaÊ ci´˝ej ran-

nych, niemogàcych si´ podnieÊç dobija-
li... Gdy zauwa˝y∏em ˝o∏nierzy niemiec-
kich zbli˝ajàcych si´ do mnie, u∏o˝y∏em
bezw∏adnie r´ce i g∏ow´ na ziemi. Dwaj
˝o∏nierze niemieccy kopn´li le˝àcego bli-
sko mnie zabitego ˝o∏nierza, a nast´pnie
mnie i gdy si´ nie poruszy∏em, powiedzie-
li jeden do drugiego – „kaput“ i odeszli. 

Pozosta∏ych przy ˝yciu 37 ˝o∏nierzy
pop´dzono do Flederborn, gdzie zamkni´-
to ich w jednej ze stodó∏. Podczas prze-
s∏uchaƒ byli bici i torturowani. Ppor. Zbi-
gniew Furga∏a, któremu uda∏o si´ zbiec
z niewoli, relacjonowa∏: Po krótkim czasie
koledzy nasi, m.in. chorà˝y Zdzis∏aw Pila-
wa, wrócili zmasakrowani, z po∏amanymi
nogami i r´kami, niektórych przyniesiono.
Widzàc, ˝e czeka nas to samo, postanowiliÊ-
my zorganizowaç ucieczk´. Nie by∏o wybo-
ru. ChcieliÊmy daç szans´ tym, którzy mogli
jeszcze o w∏asnych si∏ach ratowaç ˝ycie. 

Pod os∏onà nocy, z 31 stycznia na 1 lute-
go, podj´ta zosta∏a próba ucieczki. Eses-
mani rzucili si´ w poÊcig na nartach. W trak-
cie pogoni zastrzelili trzech uciekinierów,
w tym dowódc´ kompanii ppor. Alfreda
Sofk´, a pozosta∏ych schwytali. Zbiec uda∏o
si´ tylko dwóm – ppor. Zbigniewowi Furga-
le i kpr. Bernardowi Bondziureckiemu,
którzy zakopali si´ w Êniegu i przele˝eli

tak do czasu nadejÊcia g∏ównych si∏ 1DP.
32 mundurowych, skr´powanych, Niemcy
zamkn´li w stodole, oblali benzynà i podpali-
li. Wszyscy polscy ̋ o∏nierze sp∏on ĺi ̋ ywcem. 

Po ci´˝kich walkach (zgin´∏o 223 ˝o∏-
nierzy, 520 zosta∏o rannych, a 58 zagin´∏o),
Podgaje zosta∏y zdobyte 3 lutego. Wów-
czas dokonano makabrycznego odkrycia.
Szczàtki spalonych ˝o∏nierzy zosta∏y po-
grzebane we wspólnej mogile, a nast´p-
nie przeniesione do Wa∏cza – na cmentarz
polskich ˝o∏nierzy poleg∏ych podczas zdo-
bywania umocnieƒ Wa∏u Pomorskiego. 

15 lutego 1945 r. pp∏k Konrad Âwietlik
z 1 Dywizji Piechoty otrzyma∏ raport dywi-
zyjnego politruka, kpt. Zenona Welfelda:
Podczas przepro-
wadzania akcji
grzebania zabitych
˝o∏nierzy poleg∏ych
w czasie walk
o Flederborn, kie-

rujàcy pracà por.
Michalik znalaz∏
w jednej ze spalo-
nych stodó∏ kilka-
dziesiàt spalonych
cia∏. Po bli˝szych
ogl´dzinach stwier-
dzono, ̋ e sà to zw∏o-
ki ˝o∏nierzy 4. Kom-
panii Strzeleckiej 3. Pu∏ku Piechoty, którzy
w nocy z 31 stycznia na 1 lutego po boha-
terskiej obronie dostali si´ do niemieckiej
niewoli. 

Przed ucieczkà ze wsi Niemcy skr´po-
wali naszych ˝o∏nierzy drutem kolczastym,
oblali benzynà i, po zamkni´ciu w stodole,
podpalili. Wi´kszoÊç ˝o∏nierzy zosta∏a spalo-
na ˝ywcem, na co wskazujà bàble i opa-
rzenia. Od ˝o∏nierzy Niemcy zabrali wszel-
kie dokumenty, listy i papiery, a stan zw∏ok
by∏ tego rodzaju, ˝e nie by∏o ˝adnej mo˝li-
woÊci ich zidentyfikowania. Znaleziono 
32 cia∏a. Zw∏oki pogrzebano we wspólnej
mogile. W uroczystoÊci pogrzebowej wzi´li
udzia∏ ˝o∏nierze 3. PAL-u, którego jedna
bateria odda∏a salw´ honorowà. Mogi∏´
ogrodzono, postawiono du˝y krzy˝ brzo-
zowy oraz umieszczono specjalnà tablic´. 

Rozkazem Naczelnego Dowódcy WP
nr 1191 z 5 grudnia 1945 r., ppor. Alfred Sof-

ka za wyjàtkowe m´stwo zosta∏ poÊmiertnie
odznaczony krzy˝em Virtuti Militari V klasy. 

W miejscu Êmierci 32 ˝o∏nierzy wzno-
si si´ okaza∏y pomnik, symbolizujàcy p∏o-
mienie p∏onàcej stodo∏y, a jej rozmiary
wyznaczajà u∏o˝one wokó∏ pomnika ka-
mienie. Napis wyryty na monumencie
g∏osi: 2 lutego 1945 r. hitlerowcy spalili
˝ywcem w stojàcej na tym miejscu sto-
dole 32 ˝o∏nierzy 3 pp I Dywizji Piecho-
ty im. Tadeusza KoÊciuszki walczàcych
o powrót ziemi piastowskich do macierzy.

W 1979 r., m.in. na podstawie relacji
por. Furga∏y powsta∏ film fabularny „Ele-
gia” w re˝yserii Paw∏a Komorowskiego.
80. rocznic´ bestialskiego mordu uczczo-

no 31 stycznia przy pomniku ku czci za-
mordowanych ˝o∏nierzy. Wart´ honorowà
wystawi∏a 12 Baza Bezza∏ogowych Stat-
ków Powietrznych w Miros∏awcu, a opra-
w´ muzycznà zapewni∏a Orkiestra Woj-
skowa z Bydgoszczy. 

W uroczystoÊci wzi´li udzia∏ m.in.: ro-
dzina ppor. Alfreda Sofki, wicewojewoda
wielkopolski Jaros∏aw Maciejewski, staro-
sta z∏otowski Patryk Wruk, burmistrz Ja-
strowia Ewa Winkowska i sekretarz Gmi-
ny i Miasta Jastrowie Renata Szewczyk,
burmistrz Okonka Sebastian Korzeniow-
ski, nadleÊniczy NadleÊnictwa Jastrowie
Krzysztof Kanecki, przedstawiciele Êrodo-
wisk kombatanckich, w tym p∏k Józef Zie-
liƒski, wiceprezes Wielkopolskiego ZW
ZWKRPiBWP, oraz Roman Grzebel, cz∏o-
nek WZW, s∏u˝b mundurowych i placó-
wek oÊwiatowych. 

Z∏o˝ono kwiaty i zapalono znicze. 

80. ROCZNICA
MORDU 

W PODGAJACH
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Pierwsze obchody Narodowego Dnia
Pami´ci ˚o∏nierzy Armii Krajowej i 83.
rocznicy przekszta∏cenia Zwiàzku Wal-

ki Zbrojnej w Armi´ Krajowà zorganizowane zo-
sta∏y przez Urzàd do Spraw Kombatantów i Osób
Represjonowanych oraz Klub Parlamentarny Ko-
alicja Obywatelska. Zainaugurowa∏a je msza Êw.
w Katedrze Polowej Wojska Polskiego odprawio-
na przez bp. Wies∏awa Lechowicza. 

Nast´pnie uczestnicy uroczystoÊci – ˝o∏nierze
AK wraz z rodzinami, przedstawiciele organizacji
kombatanckich, w∏adz paƒstwowych i samorzà-
dowych, parlamentarzystów i mieszkaƒców sto-
licy – spotkali si´ przed Pomnikiem Polskiego
Paƒstwa Podziemnego i Armii Krajowej w War-
szawie, gdzie odby∏y si´ g∏ówne uroczystoÊci
z udzia∏em asysty honorowej Wojska Polskiego. 

Gospodarz uroczystoÊci, szef Urz´du do Spraw
Kombatantów i OR Lech Parell powiedzia∏ m.in.:
Armia Krajowa jest symbolem wartoÊci, które
wcià˝ sà istotne, a wi´c poÊwi´cenia dla drugie-
go cz∏owieka, osobistej odwagi, pracy i ofiary dla
ojczyzny... to pe∏en przekrój polskiego spo∏eczeƒ-
stwa, szeregowi ˝o∏nierze z miast, miasteczek
i wsi, to harcerze, to ludzie reprezentujàcy wszyst-
kie klasy spo∏eczne, to dowódcy i oficerowie. 

Zwróci∏ tak˝e uwag´ na wielkà rol´ kobiet
zaanga˝owanych w ramach Wojskowej S∏u˝by
Kobiet. By∏o ich kilkadziesiàt tysi´cy. Ryzykowa∏y
swe ˝ycie na równi z m´˝czyznami, pe∏niàc role
sanitariuszek, ∏àczniczek, kancelistek, ale tak˝e
niejednokrotnie walczàc z bronià w r´ku. 

Marsza∏ek Senatu Ma∏gorzata Kidawa-B∏oƒ-
ska mówi∏a o tym, ˝e Armia Krajowa by∏a sym-
bolem jednoÊci, bo w swoich szeregach po∏à-
czy∏a wi´kszoÊç organizacji i Êrodowisk patrio-
tycznych. Udowodni∏a, ˝e w chwili zagro˝enia
Polacy sà jednoÊcià. Legenda Armii Krajowej na-
rodzi∏a si´ z dniem jej powstania i wcià˝ trwa.

Prezes Âwiatowego Zwiàzku ˚o∏nierzy Armii
Krajowej kpt. hm. Janusz Komorowski podkreÊli∏,
˝e ustawa o Narodowym Dniu Pami´ci ˚o∏nierzy
AK zajmuje miejsce szczególne, bo ka˝dego ro-
ku... b´dzie przypomina∏a o bohaterskiej walce,
niez∏omnoÊci i wiernoÊci idea∏om polskiego du-
cha, ofiarnej s∏u˝bie Polsce. Doda∏, ˝e ideowi
spadkobiercy Armii Krajowej i Polskiego Paƒstwa
Podziemnego po wsze czasy b´dà skandowaç:
Bóg, Honor, Ojczyzna. 

Pod pomnikiem
odczytano tak˝e listy
okolicznoÊciowe od
Prezydenta RP An-
drzeja Dudy, Prezy-
denta Warszawy Ra-
fa∏a Trzaskowskie-
go i Marsza∏ka Sejmu
Szymona Ho∏owni. 

Po wielowyznaniowej modlitwie odczytano
Apel Pami´ci i oddano salw´ honorowà. Na za-
koƒczenie uroczystoÊci przed Pomnikiem Armii
Krajowej delegacje z∏o˝y∏y wieƒce i kwiaty. 

W uroczystoÊciach uczestniczy∏a delegacja
Zarzàdu G∏ównego Zwiàzku Kombatantów RP
i BWP: wiceprezes Krzysztof Rinas, sekretarz ge-
neralna El˝bieta Sadzyƒska i skarbnik Józef Ma-

liƒski. Mazowiecki Za-
rzàd Wojewódzki repre-
zentowa∏ prezes Walde-
mar Baranowski. 

Ho∏d oddano tak˝e
za∏o˝ycielowi i pierwsze-
mu dowódcy Armii Kra-

jowej gen. Stefanowi Roweckiemu ps. „Grot“.
Pod pomnikiem genera∏a delegacje z∏o˝y∏y kwiaty. 

W Sali Kolumnowej Sejmu RP obchody Na-
rodowego Âwi´ta ˚o∏nierzy Armii Krajowej
zwieƒczy∏a debata naukowa „Armia Krajowa –
spojrzenie z perspektywy 80 lat“ przygotowana
przez Muzeum II Wojny Âwiatowej.                        

Red.

Centralne obchody Narodowego Dnia
Pami´ci ˚o∏nierzy Armii Krajowej 
W ho∏dzie ˝o∏nierzom Armii Krajowej – najwi´kszej konspiracyjnej armii 

w podbitej przez Niemcy i Rosj´ Europie, armii, która jako zbrojne rami´ 
Polskiego Paƒstwa Podziemnego prowadzi∏a bohaterskà walk´ o odzyskanie

przez Rzeczpospolità Polskà suwerennoÊci i niepodleg∏oÊci, a której ˝o∏nierze
po II wojnie Êwiatowej byli przeÊladowani przez w∏adze komunistyczne zale˝ne

od Zwiàzku Sowieckiego – brzmi preambu∏a ustawy z 9 sycznia 2025 r. 
o ustanowieniu Narodowego Dnia Pami´ci ˚o∏nierzy Armii Krajowej. 
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80. ROCZNICA Prze∏ama

1122lutego, na Cmentarzu Wojen-
nym w Wa∏czu, na którym spo-

czywa 4390 polskich ˝o∏nierzy, odby∏a si´
uroczystoÊç z okazji 80. rocznicy prze∏a-
mania Wa∏u Pomorskiego. Wzi´li w niej
udzia∏: podsekretarz stanu w Ministerstwie
Obrony Narodowej Stanis∏aw Wziàtek,
zast´pca szefa UdSKiOR Micha∏ Syska,
wicewojewoda zachodniopomorski Da-
wid Krystek, marsza∏ek województwa za-
chodniopomorskiego Olgierd Geblewicz,
delegacja Zarzàdu G∏ównego ZKRPiBWP
– prezes p∏k Czes∏aw Lewandowski, wice-
prezes Krzysztof Rinas, sekretarz general-
na El˝bieta Sadzyƒska, skarbnik Józef Ma-
liƒski, prezes Mazowieckiego ZW ZKRP
i BWP p∏k Waldemar Baranowski, prezes
Zachodniopomorskiego ZW ZKRPiBWP
Henryk Krudos, cz∏onek Wielkopolskiego
ZW ZKRPiBWP Roman Grzebel, przedsta-
wiciel Ko∏a ZKRPiBWP w Wa∏czu Janusz
Zwoliƒski, przedstawiciele Ko∏a Zwiàzku
Sybiraków w Wa∏czu, parlamentarzyÊci,
mieszkaƒcy. Obecna by∏a córka gen. Wac-
∏awa Szklarskiego, uczestnika walk na Wale
Pomorskim, Maria Dubiƒska z m´˝em. 

Kompani´ Honorowà wystawi∏ 100 Ba-
talion ¸àcznoÊci, a opraw´ muzycznà za-
pewni∏a Orkiestra Wojskowa z Bydgosz-
czy pod batutà kapelmistrza mjr. Domini-
ka Sierzputowskiego. Dowódca uroczy-
stoÊci, kpt. Grzegorz K´dzierski z∏o˝y∏ mel-

dunek Stanis∏awo-
wi Wziàtkowi. Ode-
grano hymn paƒ-
stwowy. Po powita-
niu zgromadzonych,
zaproszeni goÊcie
wyg∏osili okolicz-
noÊciowe przemó-
wienia. 

Minister Micha∏
Syska podkreÊli∏,
˝e udzia∏ w uro-
czystoÊci jest wy-
razem ho∏du sk∏a-
danego ˝o∏nierzom
Wojska Polskiego,
zdobywcom Wa∏u Pomorskiego, ale rów-
nie˝ ˝o∏nierzom 1 Armii Polskiej, którzy
rozpocz´li swój szlak od Lenino. Ich ˝y-
ciorysy doskonale odzwierciedlajà trudnà,
skomplikowanà, cz´sto tragicznà histori´
naszego kraju. W szeregach 1 Armii Wojska
Polskiego byli Sybiracy, dla których mundur
Wojska Polskiego by∏ przepustkà, drogà
ucieczki z nieludzkiej ziemi. W mundurach
Wojska Polskiego o Ko∏obrzeg, o Berlin wal-
czyli Powstaƒcy Warszawscy, ˝o∏nierze Armii
Krajowej, a tak˝e ochotnicy i poborowi, któ-
rzy wstàpili do Wojska Polskiego na wyzwa-
lanych terenach Rzeczpospolitej. Na tym
szlaku bojowym 1 Armia Wojska Polskiego
straci∏a ponad 66 000 ˝o∏nierzy.

Micha∏ Syska podzi´kowa∏ burmi-
strzowi Wa∏cza Maciejowi ˚ebrowskiemu
oraz samorzàdowcom województwa za-
chodniopomorskiego za piel´gnowanie
pami´ci o czynie zbrojnym 1 Armii WP. 

Zabierajàc g∏os, prezes ZG ZKRPiBWP
p∏k Czes∏aw Lewandowski powiedzia∏: 

Szanowni Paƒstwo, nasza obecnoÊç
dziÊ na Cmentarzu Wojennym w Wa∏czu to
ho∏d oddany ˚o∏nierzom Polskim, którzy 80
lat temu walczyli i polegli na tej ziemi
w krwawych bojach z armià niemieckà. Tym,
którzy prze∏amali Wa∏ Pomorski zagradzajà-
cy drog´ do Berlina. Droga ˝o∏nierzy 1 Armii
WP by∏a trudna i kr´ta, ale odwaga i zaanga-

˝owanie tak samo cenne jak tych co walczyli
we WrzeÊniu 39, na partyzanckich szlakach,
pod Narwikiem, o Angli´, pod Monte Cassino
czy w Powstaniu Warszawskim. Naszym
obowiàzkiem jest o tym pami´taç. Pami´taç
i oddawaç ho∏d ˚o∏nierzom za ich walecz-
noÊç i bohaterstwo. Na tym cmentarzu spo-
czywa ponad 4 tysiàce bohaterów. Ponad
trzy razy wi´cej ni˝ na cmentarzu II Korpusu
gen. Andersa pod klasztorem na Monte Cas-
sino. A nie jest to jedyna nekropolia wojenna
na Pomorzu Zachodnim – krwawa, ale jak˝e
symboliczna pamiàtka z 1945 r. – sprzed 80 lat.
Jestem tutaj wraz z licznà delegacjà Zwiàzku
Kombatantów RP i By∏ych Wi´êniów Politycz-
nych i mówi´ te s∏owa w imieniu nielicznych
ju˝ kombatantów II wojny Êwiatowej – jako
Powstaniec Warszawski, by∏y wi´zieƒ obozu
koncentracyjnego. Mówi´ w imieniu Zwiàz-
ku Kombatantów, który zrzesza∏ wi´kszoÊç
weteranów – ˝o∏nierzy 1 i 2 Armii Wojska Pol-
skiego. JesteÊmy tu w ich imieniu, dla nich,
ale i dla przysz∏ych pokoleƒ. Patrzàc na dzisiej-

sze uroczystoÊci, odczuwam dum´ i sa-
tysfakcj´, ˝e sà z nami ˝o∏nierze i ofice-
rowie WP, wysocy przedstawiciele MON
i Urz´du ds. Kombatantów, policjanci,
stra˝acy, przedstawiciele organizacji kom-
batanckich, wojskowych i proobronnych,
sà rodziny kombatantów, którzy tu wal-
czyli oraz jak˝e liczni przedstawiciele
w∏adz paƒstwowych i samorzàdowcy
Pomorza Zachodniego – gospodarze
tych ziem. ˚e sà z nami harcerze i m∏o-
dzie˝ – bo na nich spoczywa honor i obo-
wiàzek pami´ci po poleg∏ych. Dzi´kuj´

Wam za Waszà obecnoÊç. Stójcie w przy-
sz∏oÊci na stra˝y pami´ci ˚o∏nierzy 1 Armii
Wojska Polskiego – Bohaterów walk na Wale
Pomorskim – tak samo jak wszystkich in-
nych Obroƒców Rzeczypospolitej Polskiej.

Wieczna Chwa∏a Bojownikom, ˚o∏nierzom
1 Armii WP oraz wszystkim uczestnikom 
II wojny Êwiatowej! 
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nia WA¸U POMORSKIEGO

Po przemówieniach, odby∏a
si´ ceremonia wr´czenia od-
znaczeƒ. Minister Syska, w imie-
niu szefa UdSKiOR, uhonoro-
wa∏ Janusza Zwoliƒskiego Me-
dalem „Pro Patria”, w uznaniu
szczególnych zas∏ug w kulty-
wowaniu pami´ci o walce o nie-
podleg∏oÊç Ojczyzny. 

P∏k Czes∏aw Lewandowski
uhonorowa∏: Odznakà „Za Za-
s∏ugi dla ZKRPiBWP” ministra
Micha∏a Sysk´, Gwiazdà „Pol-
ska Niepodleg∏a – 1918” – wi-
ceministra Stanis∏awa Wziàtka,

weterana walk o Wa∏ Pomorski 98-letnie-
go Józefa Kwiatkowskiego oraz Miros∏a-
wa Borowskiego – organizatora wystaw
historycznych. 

Prezes Henryk Krudos wr´czy∏ pa-
miàtkowe medale 80-lecia Czynu Zbroj-
nego 1 Armii Wojska Polskiego na Pomo-
rzu Zachodnim, ustanowione przez Za-
chodniopomorski ZW ZKRPiBWP. 

Po wspólnej modlitwie ekumenicznej
duchownych ró˝nych wyznaƒ, kpt. Da-

riusz Gajewski odczy-
ta∏ Apel Pami´ci. Od-
dano salw´ honorowà. 

UroczystoÊç zwieƒ-
czy∏o z∏o˝enie kwiatów

i zapalenie zniczy
pod pomnikiem ku
czci ˝o∏nierzy po-
leg∏ych o zdo-
bycie Wa∏u Po-
morskiego. 

Minister Mi-
cha∏ Syska, dele-
gacja ZG i Mazo-
wieckiego ZW ZKRP
i BWP z∏o˝yli wiàzanki
kwiatów przed pom-
nikiem upami´tnia-
jàcym ˝o∏nierzy
poleg∏ych w wal-
kach o Podgaje
oraz na Cmen-
tarzu Wojen-
nym w Z∏otowie,
na którym spo-
czywa ok. 1000 pol-
skich ˝o∏nierzy. 

W ceremoniach uczes-
tniczy∏ starosta z∏otowski Patryk Wruk
i cz∏onek Wielkopolskiego ZW ZKRPiBWP
Roman Grzebel. 

UdSKiOR zapewni∏ transport delega-
cjom z Warszawy.                                Red.

Fot.: Alina Nowacka-Brysiak, 
Krzysztof Rinas
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RODZINA MALI¡SKICH. cz. 3

WStoczku mieszka∏o przed
wojnà kilkanaÊcie rodzin ˝y-
dowskich; niektórzy mieli

sklepy, inni prowadzili warsztaty us∏ugo-
we. W naszej wiosce Gajówka równie˝
mieszkali ˚ydzi. Nie umiem powiedzieç
ile by∏o rodzin, ale mog´ stwierdziç, ˝e
pomi´dzy rodzinami panowa∏a sàsiedzka
zgoda. Do dziÊ pami´tam, ˝e ˚ydzi przy-
chodzili do naszego domu. Starsi rozma-
wiali z rodzicami, a m∏odzie˝ spotyka∏a
si´ z moim rodzeƒstwem. Zygmunt i Ta-
deusz potrafili graç na mandolinach. Two-
rzyli zespó∏, który organizowa∏ w naszym
domu skromne potaƒcówki, w których
uczestniczyli równie˝ kole˝anki i koledzy
pochodzenia ˝ydowskiego. 

W 1942 roku mia∏o miejsce tragiczne
wydarzenie zwiàzane z ludnoÊcià ˝ydow-
skà mieszkajàcà w Stoczku. Niemcy zna-
leêli kryjówk´ ˚ydów na posesji rodziny
Postków. Najpierw zastrzelili wszystkie
osoby przebywajàce w kryjówce, a na-
st´pnie zamordowali tych cz∏onków ro-
dziny Postków, którzy byli w domu. 

Nasz dom rodzinny sta∏ w odleg∏oÊci
oko∏o 150 metrów od szosy ∏àczàcej po-
wiaty: W´grów i Ostrów Mazowieckà.
Szosa bieg∏a przez Stoczek, Mrozowà
Wol´, stacj´ kolejowà Sadowne, osad´
Sadowne i dalej w kierunku Ostrowi Ma-
zowieckiej. W czasie okupacji s∏u˝y∏a
Niemcom do przewozu wojska, a tak˝e
do transportu Polaków i ˚ydów schwyta-
nych w czasie ∏apanek i dostarczanych do
obozu w Treblince. Transport odbywa∏
si´ samochodami, wozami konnymi,
a tak˝e pieszo. Szczególnie piesze trans-
porty utrwali∏y si´ w mojej pami´ci, bo
z szosy dochodzi∏y do nas odg∏osy wÊcie-
kle ujadajàcych, trzymanych na smy-
czach, niemieckich psów, a tak˝e dono-
Êne j´ki, p∏acz i lament ludzi p´dzonych
przez Niemców

Do dzisiaj pami´tam jeden z takich
transportów. 29 listopada 1942 roku,
Niemcy p´dzili cywilnà ludnoÊç pocho-
dzenia ˝ydowskiego w kierunku stacji ko-
lejowej Sadowne. Podró˝ tych ludzi
skoƒczy∏a si´ tragicznie we wsi Mrozowa
Wola, odleg∏ej od naszego domu o 2 km.
Niemcy podprowadzili grup´ dziewi´ciu
p´dzonych ludzi w pobli˝e zabudowaƒ
i tam ich zastrzelili. Nast´pnie nakazali lu-

dziom zakopaç zw∏oki. Kiedy ludzie zbie-
rali cia∏a, okaza∏o si´, ˝e 10-letnia dziew-
czynka, Chasza Farbiasz, prze˝y∏a dzi´ki
matce, która os∏oni∏a jà swoim cia∏em. 

W celu upami´tnienia tamtego wyda-
rzenia, w 2011 roku we wsi Mrozowa
Wola zosta∏a ods∏oni´ta „Tablica Pami´ci”
poÊwi´cona ˚ydom zamordowanym
przez Niemców. W uroczystoÊci uczest-
niczy∏a ocalona od Êmierci Chasza Far-
biasz, która przyjecha∏a z Izraela ze swo-
imi dzieçmi, aby pozna∏y prawd´ o zabija-
niu ˚ydów przez Niemców w okupowa-
nej Polsce. Bra∏em udzia∏ w tej uroczy-
stoÊci, by∏em w Poczcie Sztandarowym
Zwiàzku Kombatantów RP i BWP, Ko∏o
w Stoczku. 

Od wiosny 1942 roku Niemcy stoso-
wali coraz bardziej bestialskie metody li-
kwidacji ˚ydów. Podczas kolejnej ∏apanki
˚ydów w naszym gospodarstwie, Niem-
cy zauwa˝yli pod lasem wiat´, pokrytà
s∏omianym dachem, pod którym znajdo-
wa∏a si´ ceg∏a przygotowana do wypala-
nia, która ocala∏a podczas bombardowa-
nia we wrzeÊniu 1939 roku. Uznali, ˝e
pomi´dzy ceg∏ami mogà ukrywaç si´ ˚y-
dzi, wi´c postanowili jà zlikwidowaç. Ob-
lali wiat´ ∏atwopalnà cieczà i podpalili.
Stan´li wokó∏ niej z bronià gotowà do
strza∏u. Byli przekonani, ˝e zobaczà ucie-
kajàcych z po˝aru ˚ydów. Podpalili rów-
nie˝ rosnàce w pobli˝u zbo˝e sàsiada,
czekajàc a˝ ca∏y obszar ca∏kowicie si´
wypali. Na szcz´Êcie Niemcy nie zoba-
czyli ani uciekajàcych, ani spalonych ˚y-
dów. Chocia˝ wczeÊniej wielu z nich,
przejÊciowo, tam si´ ukrywa∏o. 

Okres wojny przypad∏ na moje wcze-
sne dzieciƒstwo (2-7 lat). Atmosfera nie-
pokoju i ciàg∏ego strachu o ˝ycie, jaka pa-
nowa∏a w domu, udziela∏a si´ równie˝
ma∏ym dzieciom, w tym i mnie. Starsi
bracia, Zygmunt i Tadeusz, po zaj´ciu
Warszawy przez okupacyjne wojska nie-
mieckie, powrócili do rodzinnego domu
we wsi Gajówka. Mieli trudnoÊci w uzy-
skaniu pracy. Po jakimÊ czasie Zygmunto-
wi, który by∏ Êlusarzem-mechanikiem, za-
proponowano prac´ kowala w wiejskiej
kuêni i tzw. mieszkanie s∏u˝bowe we wsi
Zieleniec, gmina Sadowne. Przyjà∏ t´
ofert´. W kwietniu 1942 roku za∏o˝y∏
w∏asnà rodzin´, poÊlubiajàc Cecyli´ Ko-

byliƒskà, mieszkank´ wsi Ksi´˝yzna. Jako
samodzielny pracownik wiejskiej kuêni
przyjà∏ do pracy brata Tadeusza. Obaj
pracowali w niej do zakoƒczenia wojny. 

Roman podjà∏ pierwszà prac´
w okresie okupacji. Zatrudniony zosta∏
w charakterze pomocnika maszynisty pa-
rowozu na stacji kolejowej w Ma∏kini.
Jeêdzi∏ równie˝ do obozu niemieckiego
w Treblince. Parowozem wciàga∏ puste
platformy kolejowe do kopalni ˝wiru
znajdujàcej si´ na terenie obozu. W obo-
zie wi´êniowie ∏adowali ˝wir na platfor-
my i po za∏adowaniu wagony wraca∏y do
Ma∏kini. Roman na w∏asne oczy zobaczy∏
obóz Êmierci w Treblince od wewnàtrz.
Wiedzà tà dzieli∏ si´ w domu. Wiedzieli-
Êmy, ˝e w obozie byli ludzie ró˝nej naro-
dowoÊci. Najwi´cej jednak by∏o polskiej
i ˝ydowskiej ludnoÊci cywilnej, a tak˝e ra-
dzieckich jeƒców wojennych. Wiedzieli-
Êmy o nieludzkim i bestialskim traktowa-
niu wi´êniów przez niemieckich opraw-
ców, które cz´sto koƒczy∏o si´ Êmiercià.
Roman opowiada∏, jak z innymi kolejarza-
mi w czasie roz∏adunku ˝wiru na stacji
w Ma∏kini zostawiali na platformach tro-
ch´ ˝wiru i pod nim przemycali do obozu
˝ywnoÊç. 

Zygmunt, Tadeusz i Roman byli
cz∏onkami Armii Krajowej. Z kolei brat
Edward pomaga∏ w gospodarstwie dziad-
kowi Aleksandrowi we wsi P∏atkownica,

Edward Maliƒski.
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odleg∏ej od domu oko∏o 15 kilometrów,
a Janek pomaga∏ ojcu w gospodarstwie
rodzinnym. Starsze siostry, Helena i Regi-
na, pomaga∏y matce w pracach domo-
wych, a tak˝e opiekowa∏y si´ m∏odszymi
dzieçmi – Jadwigà, Cecylià i mnà. 

Na poczàtku kwietnia 1943 roku do
naszego domu w Gajówce przyby∏y dwie
nieznane panie z ma∏à dziewczynkà.
Przyprowadzi∏a je nasza daleka krewna
Felicja Rostek, mieszkajàca we wsi ¸osie-
wice, gmina ¸ochów. Poczàtkowo kuzyn-
ka Fela przyby∏a do naszego domu z jed-
nà m∏odà kobietà i zwróci∏a si´ do ro-
dziców z proÊbà o ukrycie tej osoby
przed Niemcami. Poinformowa∏a, ˝e ko-
bieta, z którà przyby∏a, jest Polkà o na-
zwisku Maria Krawczyk, która wydosta∏a
si´ z niemieckiej ∏apanki, zagra˝ajàcej jej
˝yciu. 

Zaskoczeni propozycjà kuzynki rodzi-
ce poczàtkowo nie zgadzali si´ na pozo-
stanie jej w naszym domu. Prawdopo-
dobnie brali pod uwag´ ca∏oÊç trudnej sy-
tuacji rodziny w wojennych warunkach.
Po d∏ugiej rozmowie, zgodzili si´ na po-
zostanie Marii Krawczyk w naszym do-
mu. Po kilku dniach Maria zwierzy∏a si´
rodzicom, ˝e jest ˚ydówkà z polskimi
dokumentami i poprosi∏a, aby rodzice
przyj´li jeszcze jej siostr´ z ma∏à córecz-
kà, które znalaz∏y si´ w sytuacji zagro˝e-
nia Êmiercià ze strony Niemców. 

Ojciec, bioràc pod
uwag´ Êmiertelne za-
gro˝enie ze strony
Niemców dla ca∏ej ro-
dziny, a tak˝e dla prze-
trzymywanych osób,
jak równie˝ licznà ro-
dzin´ i trudne warunki
materialne, nie zgodzi∏
si´ na przyj´cie jeszcze
dwóch ˚ydówek. Jed-
nak po powtórnej, d∏u-
giej rozmowie ojca
z matkà i ze starszymi
dzieçmi, wyra˝ono zgo-
d´ na przyj´cie do na-
szego domu jeszcze
dwóch osób z rodziny
Marysi Krawczyk. Du-
˝y wp∏yw na pozytyw-
nà decyzj´ mia∏a nasza
matka Anna, siostry
Helena i Regina, a tak-
˝e bracia Tadeusz i Ro-
man. Matka powiedzia-
∏a wówczas: Jak Pan
Bóg da, ˝e wojn´ prze-
˝yje nasza dwunastoso-
bowa rodzina, to te
trzy ˚ydówki z g∏odu
nie umrà. 

Za kilka dni kuzynka Fela przyprowa-
dzi∏a do naszego domu starszà siostr´

Marii Krawczyk, Konstantyn´ Rudnik i jej
5-letnià córeczk´ Halink´. I tak od kwiet-

nia 1943 roku do wrze-
Ênia 1944 roku nasza
rodzina ukrywa∏a trzy
˚ydówki majàce pol-
skie nazwiska. 

DziÊ, z perspekty-
wy minionych lat, za-
stanawiam si´ czemu
krewna Fela Rostek
przyprowadzi∏a do nas
te ˚ydówki. Czy dlate-
go, ˝e w dalszej rodzi-
nie uwa˝ano Jana i An-
n´ Maliƒskich za do-
brych, uczciwych, god-
nych zaufania ludzi?
Czy inne czynniki mia∏y
wp∏yw na decyzj´ ku-
zynki Feli? 

Mimo Êmiertelnych
zagro˝eƒ ze strony nie-
mieckiego okupanta,

Marysia Krawczyk i Tadeusz Maliƒski, 1943 r.

Od lewej: Józef, Janek,

Celina i Halinka.



7/993/2025

20

a tak˝e trudnych warunków bytowych
licznej rodziny Jana i Anny Maliƒskich,
Marysia i jej siostra Konstantyna wraz
z córeczkà Halinkà by∏y bardzo szcz´Êli-
we i bardzo wdzi´czne za to, ˝e znalaz∏y
w naszej rodzinie bezpieczne schronienie
i prze˝y∏y bardzo trudny okres okrutnej
niemieckiej okupacji, do czasu wyzwole-
nia tutejszych terenów przez Armi´ Ra-
dzieckà w sierpniu 1944 roku. 

JednoczeÊnie w tym miejscu nale˝y
oÊwiadczyç i podkreÊliç, ˝e nikt z rodziny
Jana i Anny Maliƒskich nie ˝àda∏ ani nie
otrzyma∏ ˝adnego wynagrodzenia za do-
raênà pomoc, a tak˝e d∏ugotrwa∏e prze-
chowywanie ˚ydów w czasie okupacji
niemieckiej w latach 1939-1944. Moi ro-
dzice – Maliƒscy Jan i Anna z d. Rostek
oraz starsze siostry – Helena Rutkowska
i Regina Taƒska zostali uhonorowani tytu-
∏em Sprawiedliwi WÊród Narodów Âwia-
ta za pomoc udzielonà podczas okupacji
niemieckiej trzem ˚ydówkom: siostrom
Marysi Krawczyk i Konstantynie Rudnik
oraz jej pi´cioletniej córce Halince. 

Pó∏toraroczny pobyt trzech ˚ydówek
przy rodzinie Maliƒskich we wsi Gajów-
ka, które przyby∏y do naszego domu
przera˝one, ubrane jedynie w brudne su-
kienki i stare sanda∏y, bez jakiegokolwiek
baga˝u, okaza∏ si´ z wielu powodów bar-
dzo trudny. Najbardziej dokuczliwym
okaza∏a si´ ÊwiadomoÊç zagro˝enia ˝ycia
wszystkich ze strony Niemców. Przecie˝
do rodziców i starszego rodzeƒstwa do-
ciera∏y informacje o zabijaniu przez
Niemców ˚ydów i ca∏ych polskich ro-
dzin, u których byli przechowywani. Ta-
kie egzekucje odbywa∏y si´ w pobliskich
wioskach i miasteczkach. Kolejnym za-
gro˝eniem by∏y donosy sàsiadów. 

Obawà by∏o równie˝ to, ˝e po pani
Rudnik widaç by∏o, ˝e jest ˚ydówkà. Na-
tomiast jej córka Halinka wyglàdem nie
ró˝ni∏a si´ od nas. Problemem dla niej by-
∏o mówienie po polsku. Zna∏a niewiele
polskich s∏ów i je zniekszta∏ca∏a. Najmniej
k∏opotów sprawia∏a Maria Krawczyk. Jej
wyglàd zewn´trzny nie budzi∏ zastrze˝eƒ
i zupe∏nie poprawnie pos∏ugiwa∏a si´ j´-
zykiem polskim. 

Z tego powodu rodzice, w celach bez-
pieczeƒstwa, ustalili pewne zasady. Dzie-
ci mia∏y obserwowaç szos´, czy nie zbli-
˝ajà si´ do nas samochody z niemieckimi
˝o∏nierzami, a tak˝e pilnowaç podwórka
i sàsiadów czy nie podglàdajà, co si´ u nas
dzieje. Doros∏e ˚ydówki w ciàgu dnia nie

wychodzi∏y na podwórko, a Halinka od
poczàtku przebywa∏a wÊród najm∏odsze-
go rodzeƒstwa, a Regina, jako nastolatka,
sprawowa∏a nadzór nad nami. Halinka
by∏a mojà rówieÊniczkà i upodoba∏a sobie
mnie do zabawy. Ca∏ymi dniami przeby-
waliÊmy razem. 

Kiedy nast´powa∏o zagro˝enie ze stro-
ny zbli˝ajàcych si´ w kierunku naszego do-
mu Niemców, Regina lub Jadwiga zbiera∏y
Halink´ i swoje m∏odsze rodzeƒstwo
i szybko prowadzi∏y nas do lasu, a kiedy by∏o
ma∏o czasu, to uciekaliÊmy w pobliskie
zbo˝e lub ziemniaki. Wystraszona Halin-

ka chwyta∏a mnie lub mojà siostr´ Cecy-
li´ mocno za r´k´ i razem biegliÊmy. Kie-
dy Regina krzycza∏a „k∏aÊç si´ na ziemi´”,
wtedy wszystkie dzieci pada∏y i przytula∏y
si´ do siebie. Bywa∏o tak, ˝e le˝àc w zbo˝u
lub ziemniakach s∏yszeliÊmy g∏oÊne roz-
mowy Niemców i karabinowe strza∏y od
strony naszego podwórka, a tak˝e Êwist
pocisków nad naszymi g∏owami. W tym
czasie w naszym domu Niemcy przepro-
wadzali szczegó∏owà rewizj´, poszukujàc
˚ydów. Pani Konstantyny i jej siostry Ma-
rysi w tym czasie nie by∏o w domu. 

Józef Maliƒski

Stojà: Regina – trzyma Halink´ na ramieniu, Celina, Janek, Józef, na górze le˝àcy Roman. Murek

pozosta∏ z wiaty – po spaleniu przez Niemców, 1944 rok.


